
  
    
      
    
  


  

  Susan Stephens


  Los na loterii


  Tłu­ma­cze­nie:
Anna Do­brzań­ska-Ga­dow­ska


ROZDZIAŁ PIERWSZY

Je­śli cho­dzi o po­grze­by, ten z całą pew­no­ścią na­le­żał do tak oka­za­łych, jak to tyl­ko moż­li­we.

Zgod­nie z tra­dy­cją Luca, obec­nie pa­nu­ją­cy ksią­żę, przy­był ostat­ni, by za­jąć przy­słu­gu­ją­ce mu ho­no­ro­we miej­sce w ka­te­drze. Usiadł przed oł­ta­rzem, pod ko­pu­łą zdo­bio­ną ma­lo­wi­dła­mi pędz­la Mi­cha­ła Anio­ła. Ol­brzy­mie odrzwia z jed­nej stro­ny oł­ta­rza były tak kunsz­tow­nie rzeź­bio­ne, że w tu­ry­stycz­nych prze­wod­ni­kach za­wsze na­zy­wa­no je „bra­mą nie­bios”.

Otę­pia­ły ze smut­ku Luca czuł je­dy­nie nie­po­kój, czy aby na pew­no na­le­ży­cie za­dbał o od­da­nie wszel­kich ho­no­rów czło­wie­ko­wi, któ­re­mu tak wie­le za­wdzię­czał. Fla­gi w pro­win­cji Fa­bri­zio zo­sta­ły opusz­czo­ne do po­ło­wy masz­tu. Lo­jal­ni pod­da­ni wy­le­gli na uli­ce, z Fran­cji do­wie­zio­no mnó­stwo kwia­tów, a z Rzy­mu mu­zy­ków. W za­przę­żo­nych w ko­nie bez­cen­nych po­wo­zach do ka­te­dry przy­je­cha­li dy­gni­ta­rze z ca­łe­go świa­ta. Czar­ny ogier Luki, For­ce, cią­gnął przy­kry­tą fla­gą trum­nę zmar­łe­go księ­cia na la­we­cie, osio­dła­ny, z od­wró­co­ny­mi po­de­szwą do góry bu­ta­mi do kon­nej jaz­dy w strze­mio­nach. Dum­ny koń trzy­mał gło­wę wy­so­ko, jak­by wie­dział, że wie­zio­ny przez nie­go wiel­ki czło­wiek uda­je się w ostat­nią po­dróż.

Jako no­we­mu wład­cy ma­łe­go, lecz nie­praw­do­po­dob­nie bo­ga­te­go księ­stew­ka Fa­bri­zio, Luce, któ­re­go bru­kow­ce na­dal z sa­tys­fak­cją na­zy­wa­ły „chło­pa­kiem zni­kąd”, oka­zy­wa­no naj­wyż­szy sza­cu­nek. Dzię­ki wro­dzo­nym zdol­no­ściom biz­ne­so­wym za­ro­bił mi­liar­dy, na­to­miast męż­czy­zna, któ­re­mu tego dnia wy­pra­wiał po­grzeb, uczy­nił go księ­ciem.

Wspa­nia­łe wnę­trze, w któ­rym od­by­wa­ło się na­bo­żeń­stwo ża­łob­ne, pod każ­dym wzglę­dem róż­ni­ło się od nędz­nych, brud­nych ale­jek, któ­ry­mi bie­gał jako dziec­ko. Za­miast zruj­no­wa­nych do­mów miał przed sobą im­po­nu­ją­cą go­tyc­ką ar­chi­tek­tu­rę, im­po­nu­ją­ce rzeź­by i prze­pięk­ne wi­tra­że. Na­wet w naj­śmiel­szych ma­rze­niach ni­g­dy nie wy­obra­żał so­bie, że zo­sta­nie księ­ciem. W dzie­ciń­stwie wy­star­cza­ło mu, gdy w śmiet­ni­ku zna­lazł coś na­da­ją­ce­go się do je­dze­nia i ja­kieś szma­ty, któ­ry­mi mógł się osło­nić przed chło­dem.

Uprzej­mym ski­nie­niem gło­wy po­wi­tał ko­lej­ną eu­ro­pej­ską księż­nicz­kę, któ­ra rzu­ci­ła mu cza­ru­ją­cy uśmiech. Na szczę­ście za­cho­wał ulicz­ny spryt i prze­bie­głość, któ­re za­wsze ostrze­ga­ły go przed oszu­sta­mi, i nie za­mie­rzał wią­zać się z żad­ną spra­gnio­ną ma­jąt­ku i męża ary­sto­krat­ką.

Oczy­wi­ście nic nie mógł jed­nak po­ra­dzić, że krew w jego ży­łach mia­ła dość wy­so­ki po­ziom te­sto­ste­ro­nu. Mimo że świe­żo ogo­lo­ny i ubra­ny w ele­ganc­ki gar­ni­tur, wciąż przy­po­mi­nał por­to­we­go awan­tur­ni­ka. Wy­gląd Luki był je­dy­ną rze­czą, któ­rej jego ad­op­to­wa­ny oj­ciec, zmar­ły ksią­żę, nie był w sta­nie po­pra­wić.

Mło­dy męż­czy­zna miał po­nad metr dzie­więć­dzie­siąt wzro­stu, był opa­lo­ny i zbu­do­wa­ny ni­czym gla­dia­tor. Jego mat­ka była cięż­ko pra­cu­ją­cą dziew­czy­ną z Rzy­mu, o ojcu nic nie wie­dział. Wy­kształ­ce­nie i wszyst­ko inne za­wdzię­czał księ­ciu.

Spo­tka­li się w Ko­lo­seum, gdzie ksią­żę to­wa­rzy­szył ja­kiejś ofi­cjal­nej de­le­ga­cji, a Luca grze­bał w śmiet­ni­kach. Chłop­cu na­wet nie przy­szło do gło­wy, że może się stać obiek­tem uwa­gi tak wiel­kie­go czło­wie­ka, lecz ksią­żę był wy­bit­nie spo­strze­gaw­czy i na­stęp­ne­go dnia wy­słał do Luki swe­go asy­sten­ta z pro­po­zy­cją, aby ło­bu­ziak za­miesz­kał w pa­ła­cu jako to­wa­rzysz Maxa, ksią­żę­ce­go syna. Luca otrzy­mał też obiet­ni­cę, że je­że­li nowe ży­cie nie przy­pad­nie mu do gu­stu, w każ­dej chwi­li bę­dzie mógł odejść.

Luca, choć czuj­ny i ostroż­ny, był jak zwy­kle głod­ny i po­sta­no­wił sko­rzy­stać z oka­zji. Dzię­ki tej de­cy­zji znaj­do­wał się te­raz wła­śnie w tym, a nie in­nym miej­scu i to dla­te­go od­da­nie czci księ­ciu było dla nie­go tak waż­ne.

Da­rzył przy­bra­ne­go ojca naj­wyż­szym sza­cun­kiem za to, że na­uczył go, jak bu­do­wać ży­cie, a nie pły­nąć z prą­dem. Nie­ste­ty, tuż przed śmier­cią ksią­żę obar­czył go cięż­kim obo­wiąz­kiem.

– Max jest sła­by – po­wie­dział. – Dla­te­go to ty wstą­pisz po mnie na tron. Mu­sisz się oże­nić i za­cho­wać cią­głość dy­na­stii dla do­bra kra­ju, któ­ry oby­dwaj, jak moc­no wie­rzę, szcze­rze ko­cha­my.

Luca chwy­cił w dło­nie kru­chą dłoń ojca i zło­żył uro­czy­stą obiet­ni­cę. Gdy­by mógł, prze­lał­by przy­naj­mniej część swo­jej ener­gii w żyły czło­wie­ka, któ­re­go go­rą­co ko­chał. Zro­bił­by wszyst­ko, żeby ura­to­wać ży­cie tego, któ­ry kie­dyś ura­to­wał jego sa­me­go.

Te­raz, jak­by czy­ta­jąc w jego my­ślach, z dru­giej stro­ny nawy gniew­nie pa­trzył na nie­go jego przy­bra­ny brat, Ma­xi­mus. Od po­cząt­ku czu­li do sie­bie wy­łącz­nie ży­wio­ło­wą an­ty­pa­tię. Ich ojcu ni­g­dy nie uda­ło się zbli­żyć do Maxa i Luca rów­nież od­niósł tu cał­ko­wi­tą po­raż­kę.

Max wo­lał uga­niać się za ko­bie­ta­mi i upra­wiać ha­zard niż po­świę­cić choć tro­chę uwa­gi spra­wom pań­stwa, i ni­g­dy nie oka­zy­wał ro­dzi­nie ani odro­bi­ny za­in­te­re­so­wa­nia, gu­stu­jąc w to­wa­rzy­stwie spryt­nych po­chleb­ców, któ­rzy chcie­li wkraść się w jego ła­ski. Luca szyb­ko się zo­rien­to­wał, że Max za­wsze bę­dzie jego naj­więk­szym wro­giem.

Po­śpiesz­nie od­wró­cił wzrok, się­gnął po po­świę­co­ną pa­mię­ci zmar­łe­go ksią­żecz­kę i z wiel­kim smut­kiem prze­biegł wzro­kiem dłu­gą li­stę do­ko­nań oraz ty­tu­łów zmar­łe­go. Do­sko­na­le zda­wał so­bie spra­wę, że jego przy­bra­ny oj­ciec był wy­jąt­ko­wym czło­wie­kiem i ta świa­do­mość ka­za­ła mu tym moc­niej trwać przy zło­żo­nej obiet­ni­cy.

– Je­steś uro­dzo­nym przy­wód­cą – po­wie­dział mu ksią­żę. – Dla­te­go mia­nu­ję cię moim na­stęp­cą.

Luca by­naj­mniej nie był spra­gnio­ny za­szczy­tów i ho­no­rów, przy­słu­gu­ją­cych na­stęp­cy tro­nu księ­stwa Fa­bri­zio. Suk­ces przy­nio­sły mu stu­dia na wy­dzia­le tech­no­lo­gii kom­pu­te­ro­wej, po któ­rych dość szyb­ko zdo­był po­zy­cję jed­ne­go z naj­bar­dziej wpły­wo­wych lu­dzi w swo­jej dzie­dzi­nie. Jego glo­bal­ne zy­ski były tak wy­so­kie, że fir­ma prak­tycz­nie roz­wi­ja­ła się sama. I bar­dzo do­brze, bo te­raz mu­siał sku­pić się na rzą­dze­niu pań­stwem i za­peł­nie­niu pu­ste­go miej­sca u swe­go boku.

– Je­że­li nie oże­nisz się w cią­gu dwóch lat, zgod­nie z kon­sty­tu­cją tron przy­pad­nie two­je­mu bra­tu – wy­ja­śnił ksią­żę.

Obaj nie mie­li cie­nia wąt­pli­wo­ści, że Max w krót­kim cza­sie do­pro­wa­dzi księ­stwo do ru­iny.

– To jest two­je prze­zna­cze­nie – rzekł przy­bra­ny oj­ciec Luki. – Nie mo­żesz od­mó­wić proś­bie umie­ra­ją­ce­go.

Mło­dy męż­czy­zna nie za­mie­rzał od­ma­wiać, lecz myśl o po­ślu­bie­niu ja­kiejś mało in­te­re­su­ją­cej księż­nicz­ki wca­le go nie po­cią­ga­ła. I chy­ba po­padł­by w po­waż­ne przy­gnę­bie­nie, gdy­by nie praw­dzi­wa mi­łość do lu­dzi, za któ­rych do­bro­byt od dziś od­po­wia­dał.

Za­raz po ce­re­mo­nii pla­no­wał po­je­chać do po­łu­dnio­wych Włoch i tam pra­co­wać w cy­try­no­wych ga­jach u boku zwy­kłych se­zo­no­wych ro­bot­ni­ków. Nie wy­obra­żał so­bie lep­sze­go spo­so­bu na po­zna­nie ich co­dzien­nych trosk i bo­lą­czek.

– Na świe­cie na­praw­dę ist­nie­ją do­bre, uczci­we ko­bie­ty – po­wta­rzał jego oj­ciec. – Mu­sisz tyl­ko zna­leźć tę, przy któ­rej zmięk­nie two­je ser­ce. Wy­bierz nie­zwy­kłą dziew­czy­nę o moc­nym cha­rak­te­rze. Nie roz­glą­daj się za ta­ki­mi, któ­re są jak tom­bak, jak mika. Szu­kaj zło­ta, nie imi­ta­cji.

Sły­sząc te sło­wa, Luca wie­dział, że cze­ka go trud­ne za­da­nie, lecz do­pie­ro dziś, pod­czas po­grze­bu ojca, do­tar­ło do nie­go, że za­da­nie to może się oka­zać po pro­stu nie­wy­ko­nal­ne.

Je­śli cho­dzi o po­grze­by, ten był skrom­ny, ale god­ny. Cal­lie za­dba­ła o to.

Poza nią je­dy­ny­mi ża­łob­ni­ka­mi, opła­ku­ją­cy­mi śmierć jej ojca, byli ich naj­bliż­si są­sie­dzi i Cal­lie czu­ła, że ta spo­koj­na ce­re­mo­nia sta­no­wi pew­ną prze­ciw­wa­gę dla bez­tro­skie­go ży­cia zmar­łe­go.

Ży­cie Cal­lie z pew­no­ścią nie było ła­twe. Gdy­by nie przy­ja­cie­le, Brow­no­wie, któ­rzy za­wsze pró­bo­wa­li po­ka­zać jej za­baw­ną stro­nę przy­pa­da­ją­cych jej w udzia­le do­świad­czeń, nie­raz wy­ry­wa­ła­by so­bie wło­sy z gło­wy.

Brow­no­wie sta­ra­li się dzi­siaj za­cho­wy­wać spo­koj­nie i po­waż­nie, jak na oko­licz­no­ści przy­sta­ło. Wra­że­nie psu­ła tyl­ko piąt­ka ich psów, któ­re wy­sy­pa­ły się z cam­pe­ra i te­raz uga­nia­ły się po wiej­skim cmen­ta­rzu, za­ja­dle szcze­ka­jąc.

Tak czy ina­czej, to wła­śnie dzię­ki nim, są­sia­dom i przy­ja­cio­łom, Cal­lie wie­dzia­ła, jak wy­glą­da szczę­śli­wa ro­dzi­na, taka, jaką sama za­mie­rza­ła stwo­rzyć w przy­szło­ści.

– Do wi­dze­nia, tato – szep­nę­ła, rzu­ca­jąc na trum­nę garść wil­got­nej, chłod­nej zie­mi.

– Nie smuć się, skar­bie – pani Brown ob­ję­ła ją moc­nym ra­mie­niem. – Naj­gor­sze jest już za tobą, te­raz mo­żesz za­cząć nowe ży­cie. Sama za­pi­szesz swo­je hi­sto­rie na pu­stych kart­kach. Za­mknij oczy i po­myśl, gdzie chcia­ła­byś się te­raz zna­leźć, no, da­lej. Mnie za­wsze po­pra­wia to na­strój, praw­da, Ro­sie?

Ro­sie Brown, naj­lep­sza przy­ja­ciół­ka Cal­lie i naj­star­sza la­to­rośl Brow­nów, przy­tu­li­ła dziew­czy­nę z dru­giej stro­ny.

– Mama ma ra­cję – uśmiech­nę­ła się lek­ko. – Świat stoi przed tobą otwo­rem, ko­cha­na, mo­żesz ro­bić, co ze­chcesz. Tyl­ko nie za­po­mnij, że cza­sa­mi do­brze jest po­słu­chać rady lu­dzi, któ­rym ufasz, i po­zwo­lić, by ci po­mo­gli.

– Gdzie mo­gła­bym się do­stać za dzie­sięć fun­tów? – spy­ta­ła Cal­lie.

Ro­sie wes­tchnę­ła.

– Każ­de miej­sce jest lep­sze niż te doki. Prze­pra­szam, mamo, wiem, że je uwiel­biasz, ale chy­ba ro­zu­miesz, o co mi cho­dzi. Cal­lie po­trze­bu­je od­mia­ny.

Kie­dy wszy­scy za­pa­ko­wa­li się do cam­pe­ra, Cal­lie po­czu­ła się tro­chę le­piej. To­wa­rzy­stwo Brow­nów było ni­czym po­tęż­na daw­ka opty­mi­zmu, któ­rej tak bar­dzo po­trze­bo­wa­ła po ży­ciu u boku ojca, peł­nym słow­nej i fi­zycz­nej prze­mo­cy.

Wresz­cie była wol­na. Pierw­szy raz. Nie mia­ła tyl­ko po­ję­cia, jak ko­rzy­stać z tego wiel­kie­go daru.

– Na­wet nie myśl o pra­cy – pani Brown od­wró­ci­ła się do Cal­lie. – Od dziś na­sza Ro­sie może prze­jąć two­ją zmia­nę w pu­bie.

– Bar­dzo chęt­nie – Ro­sie lek­ko ści­snę­ła rękę przy­ja­ciół­ki. – Po­trze­bu­jesz wa­ka­cji.

– Będę mu­sia­ła zna­leźć ja­kieś za­ję­cie – z na­my­słem po­wie­dzia­ła Cal­lie. – Nie mam pie­nię­dzy na wy­jazd.

Oj­ciec nie zo­sta­wił jej ani gro­sza. Dom wy­naj­mo­wa­li, nie mie­li prak­tycz­nie nic. Cal­lie pra­co­wa­ła jako sprzą­tacz­ka w pu­bie i jej za­rob­ki z tru­dem wy­star­cza­ły na czynsz i je­dze­nie, pod wa­run­kiem, że nie­opatrz­nie nie zo­sta­wi­ła pie­nię­dzy w miej­scu, gdzie mógł je zna­leźć oj­ciec, awan­tur­nik, pi­jak i ha­zar­dzi­sta.

– Za­sta­nów się, co chcia­ła­byś ro­bić – na­le­ga­ła pani Brown. – Te­raz two­ja ko­lej, skar­bie.

Cal­lie bar­dzo lu­bi­ła się uczyć. Za­le­ża­ło jej, by osią­gnąć coś wię­cej i nie za­ra­biać sprzą­ta­niem do koń­ca ży­cia. Jej naj­więk­szym ma­rze­niem była pra­ca na po­wie­trzu, w słoń­cu.

– I ni­g­dy nic nie wia­do­mo – cią­gnę­ła są­siad­ka. – Ju­tro za­bie­rze­my się za sprzą­ta­nie wa­sze­go domu i, kto wie, może znaj­dzie­my zwi­tek bank­no­tów z ja­kiejś wy­gra­nej, któ­ry twój oj­ciec w roz­tar­gnie­niu zo­sta­wił w kie­sze­ni.

Dziew­czy­na uśmiech­nę­ła się kpią­co. Do­sko­na­le zda­wa­ła so­bie spra­wę, że bę­dzie mo­gła uwa­żać się za szczę­ścia­rę, je­śli znaj­dzie kil­ka za­po­mnia­nych mo­net. Oj­ciec ni­g­dy nie miał pie­nię­dzy i gdy­by nie otwar­te ser­ce Brow­nów, pew­nie nie uda­ło­by im się prze­żyć. Pan Brown miał dział­kę, na któ­rej upra­wiał wa­rzy­wa, i czę­sto da­wał Cal­lie część plo­nów.

– Pa­mię­taj, że mo­żesz miesz­kać u nas, jak dłu­go ze­chcesz, do­pó­ki nie upo­rząd­ku­jesz swo­ich spraw – za­wo­ła­ła pani Brown z przed­nie­go sie­dze­nia.

– Dzię­ku­ję. – Cal­lie wy­chy­li­ła się do przo­du i po­ca­ło­wa­ła ko­bie­tę w po­li­czek. – Na­praw­dę nie wiem, co bym bez was zro­bi­ła.

– Świet­nie so­bie po­ra­dzisz, zo­ba­czysz – rzu­ci­ła pani Brown. – Zdol­na z cie­bie dziew­czy­na i te­raz mo­żesz po­fru­nąć tak wy­so­ko, jak mia­ła na­dzie­ję two­ja mama. Wy­śni­ła wspa­nia­łą przy­szłość dla cie­bie. To tra­ge­dia, że nie dane jej było wi­dzieć, jak do­ra­stasz.

Cal­lie po­my­śla­ła, że szyb­ko się do­wie, czy so­bie po­ra­dzi, czy nie. Tak czy ina­czej, nie za­mie­rza­ła zwle­kać z wy­jaz­dem. Nie chcia­ła być do­dat­ko­wym ob­cią­że­niem dla Brow­nów. Pla­no­wa­ła, że po spła­ce­niu dłu­gów ojca wy­ru­szy w dro­gę. Może do Black­po­ol? W tym tra­dy­cyj­nym an­giel­skim nad­mor­skim ku­ror­cie znaj­do­wa­ło się mnó­stwo pen­sjo­na­tów, a to ozna­cza­ło otwar­ty ry­nek pra­cy.

Po­sta­no­wi­ła, że w pierw­szej wol­nej chwi­li za­bie­rze się za prze­glą­da­nie ofert za­trud­nie­nia.

Gdy­by nie za­wsze opty­mi­stycz­nie na­sta­wie­ni do rze­czy­wi­sto­ści Brow­no­wie, li­kwi­do­wa­nie domu by­ło­by wy­jąt­ko­wo po­nu­rym za­ję­ciem.

Pani Brown wy­gar­nia­ła rze­czy z po­ko­jów, a Cal­lie i Ro­sie sor­to­wa­ły je na prze­zna­czo­ne dla skle­pów cha­ry­ta­tyw­nych, po­ten­cjal­nie na­da­ją­ce się do sprze­da­ży i te do wy­rzu­ce­nia. Kup­ka przed­mio­tów na sprze­daż oka­za­ła się przy­gnę­bia­ją­co mała.

– Nie zda­wa­łam so­bie spra­wy, ile trzy­ma­li­śmy tu śmie­ci – przy­zna­ła Cal­lie.

– Twój oj­ciec prze­pił i prze­grał wszyst­ko, co mia­ło ja­ką­kol­wiek war­tość. – Pani Brown z dez­apro­ba­tą wy­dę­ła war­gi.

– I tu się bar­dzo my­lisz – trium­fal­nie wy­krzyk­nę­ła Ro­sie, ma­cha­jąc pię­cio­fun­to­wym bank­no­tem. – Pa­trz­cie tyl­ko, co zna­la­złam!

– No, praw­dzi­wa for­tu­na! – par­sk­nę­ła śmie­chem jej mat­ka. – Co za­mie­rzasz z tym zro­bić, Cal­lie?

– Nic roz­sąd­ne­go, mam na­dzie­ję – mruk­nę­ła Ro­sie. – Nie star­czy na­wet na drin­ka, nie mó­wiąc już o po­rząd­nym po­sił­ku…

Cal­lie ze zdu­mie­niem po­pa­trzy­ła na wy­świech­ta­ny bank­not. Na­gle do­tar­ło do niej, że wie­le by dała, by od­zy­skać ojca. Było to dziw­ne, po wszyst­kich tych la­tach bez­sku­tecz­nej wal­ki o jego mi­łość. Mi­łość, któ­rej ni­g­dy jej nie oka­zał.

– Chy­ba wrzu­cę to do pusz­ki z dat­ka­mi dla ubo­gich w skle­pie na rogu – po­wie­dzia­ła z wa­ha­niem.

– Nic z tego. – Pani Brown wy­ję­ła bank­not z ręki cór­ki. – Ja się tym zaj­mę.

– Wy­obraź so­bie, że to wcze­śniej­szy gwiazd­ko­wy pre­zent od two­je­go taty – pod­su­nę­ła Ro­sie. – Mama na pew­no coś wy­my­śli.

– Był­by to pierw­szy gwiazd­ko­wy pre­zent, jaki kie­dy­kol­wiek od nie­go do­sta­ła – po­ki­wa­ła gło­wą pani Brown. – Ale je­śli o mnie cho­dzi, to na pew­no wpad­nę na ja­kiś po­mysł, co zro­bić z tymi pie­niędz­mi, masz ra­cję.

– Do­brze – Cal­lie uśmiech­nę­ła się sła­bo.

Wy­czu­wa­jąc smu­tek przy­ja­ciół­ki, Ro­sie szyb­ko zmie­ni­ła te­mat, Cal­lie usły­sza­ła jed­nak zno­wu o swo­ich pię­ciu fun­tach przy ko­la­cji.

– Wszy­scy wie­my, że je­steś prze­ciw­na wszel­kim ha­zar­do­wym grom, i nie jest dla nas ta­jem­ni­cą, dla­cze­go – ode­zwa­ła się pani Brown. – Ale tym ra­zem mu­sisz coś ode mnie przy­jąć, i to bez dys­ku­sji…

Cal­lie znie­ru­cho­mia­ła na wi­dok pię­cio­fun­to­wej zdrap­ki, któ­rą wła­śnie pod­su­nę­ła jej są­siad­ka.

– Po­trze­bu­jesz cze­goś do zdra­pa­nia fo­lii – przy­tom­nie za­uwa­żył pan Brown, szu­ka­jąc w kie­sze­ni drob­nych mo­net.

– Za­mknij oczy i wy­obraź so­bie, co zro­bisz z tymi pie­niędz­mi – za­chę­ci­ła Ro­sie.

– Ja­ki­mi pie­niędz­mi? – uśmiech­nę­ła się Cal­lie.

Przy sto­le za­pa­dła ci­sza jak ma­kiem za­siał, co w domu Brow­nów zda­rza­ło się nie­zwy­kle rzad­ko.

– Może to po­czą­tek zmian – szep­nę­ła Ro­sie. – No, zdrap fo­lię, nie masz prze­cież nic do stra­ce­nia!

Cal­lie do­szła do wnio­sku, że jej przy­ja­ciół­ka ma cał­ko­wi­tą ra­cję. Fak­tycz­nie, nie mia­ła nic, ale to kom­plet­nie nic do stra­ce­nia.

– I co? – nie­cier­pli­wie spy­ta­ła pani domu, kie­dy dziew­czy­na speł­ni­ła proś­bę ich wszyst­kich.

– Pięć ty­się­cy fun­tów – z tru­dem wy­krztu­si­ła Cal­lie.

Nikt nie ode­zwał się ani sło­wem. Se­kun­dy mi­ja­ły.

– Co ta­kie­go? – ode­zwa­ła się w koń­cu Ro­sie.

– Wy­gra­łam pięć ty­się­cy fun­tów.

Brow­no­wie wy­buch­nę­li en­tu­zja­zmem i na­stęp­ne go­dzi­ny upły­nę­ły im na snu­ciu sza­lo­nych po­my­słów.

– Chcę dać wam te pie­nią­dze – po­wie­dzia­ła Cal­lie.

– Nie ma mowy. – Pani Brown zde­cy­do­wa­nym ru­chem splo­tła ra­mio­na na ob­fi­tej pier­si.

Cal­lie nie za­mie­rza­ła się z nią sprze­czać, po­sta­no­wi­ła jed­nak odło­żyć część wy­gra­nej sumy dla przy­ja­ciół.

– Mo­żesz ku­pić wszyst­kie psy ze schro­nisk w ca­łej An­glii – oświad­czył Tom, dru­gi w ko­lej­no­ści po Ro­sie.

– Albo uży­wa­ny sa­mo­chód! – za­wo­łał jego brat.

– Dla­cze­go nie mia­ła­byś wy­dać wszyst­kie­go na ciu­chy? – za­pro­po­no­wa­ła jed­na z dziew­cząt. – Taka szan­sa na uzu­peł­nie­nie gar­de­ro­by ra­czej już ni­g­dy ci się nie zda­rzy…

Ja­kiej gar­de­ro­by, po­my­śla­ła Cal­lie. Wszyst­kie jej ubra­nia mie­ści­ły się w nie­wiel­kiej po­lie­stro­wej tor­bie, uśmiech­nę­ła się jed­nak w od­po­wie­dzi i na chwi­lę dała się po­nieść fali opty­mi­zmu.

– To nie jest ogrom­na kwo­ta i na­sza Cal­lie po­win­na wy­dać przy­naj­mniej jej część na coś, co spra­wi jej przy­jem­ność – za­uwa­żył pan Brown. – Na coś, o czym za­wsze ma­rzy­ła i co na dłu­go za­pa­mię­ta. Nie mia­ła do­tąd szcze­gól­nie przy­jem­ne­go ży­cia i te­raz los wresz­cie się do niej uśmiech­nął.

W po­ko­ju zno­wu za­pa­no­wa­ło mil­cze­nie, tym ra­zem rów­nież peł­ne za­sko­cze­nia i nie­do­wie­rza­nia. Pan Brown ni­g­dy do­tąd nie wy­gło­sił tak dłu­gie­go prze­mó­wie­nia i w jego imie­niu za­wsze głos za­bie­ra­ła żona.

– Masz ja­kieś po­my­sły, skar­bie? – za­gad­nę­ła wresz­cie pani Brown.

– Tak – od­par­ła Cal­lie, za­dzi­wia­jąc samą sie­bie.

– Tyl­ko nie Black­po­ol – prze­wró­ci­ła ocza­mi Ro­sie. – Tam mo­że­my po­je­chać w pierw­szy lep­szy week­end.

– Więc co? – zgod­nym chó­rem za­py­ta­li po­zo­sta­li Brow­no­wie.

Dziew­czy­na chwy­ci­ła do­da­tek do ga­zet z pro­gra­mem te­le­wi­zyj­nym i roz­ło­ży­ła go na sto­le.

Na roz­kła­dów­ce wid­nia­ło ogło­sze­nie agen­cji tu­ry­stycz­nej, z du­ży­mi zdję­cia­mi przed­sta­wia­ją­cy­mi in­ten­syw­nie zie­lo­ne cy­try­no­we drzew­ka, ob­wie­szo­ne pięk­ny­mi żół­ty­mi owo­ca­mi. Na tle gaju sta­ła mło­da ro­dzi­na, zło­żo­na z ro­dzi­ców i dwoj­ga dzie­ci. Wszy­scy byli sze­ro­ko uśmiech­nię­ci i wy­raź­nie spra­gnie­ni cze­ka­ją­cych ich przy­gód.

Na­głó­wek nad zdję­cia­mi i tek­stem za­chę­cał: „Od­wiedź Wło­chy”.

– Dla­cze­go by nie? – Cal­lie lek­ko wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – Mogę mieć ta­kie ma­rze­nie, praw­da?

– Te­raz może to być coś wię­cej niż tyl­ko ma­rze­nie – za­uwa­ży­ła pani Brown, jak zwy­kle bar­dzo prak­tycz­nie. – Hm… Wło­chy, po­wia­dasz… Będą ci po­trzeb­ne nowe ubra­nia. Nie patrz na mnie z ta­kim prze­ra­że­niem, skar­bie, nie mu­sisz wy­dać nie wia­do­mo ile. Wy­star­czy tro­chę do­brze do­bra­nych rze­czy z sie­ció­wek, nie martw się.

Ro­sie rzu­ci­ła mat­ce kar­cą­ce spoj­rze­nie spod zmarsz­czo­nych brwi.

– To dla niej szan­sa na coś na­praw­dę wy­jąt­ko­we­go, mamo.

– Ra­cja – przy­tak­nął pan Brown. – Dziew­czy­na ni­g­dy nie mia­ła nic po­rząd­ne­go.

– W ta­kim ra­zie spró­bu­je­my ina­czej – chęt­nie zgo­dzi­ła się jego żona. – Więk­szość ubrań z sie­ció­wek, a kil­ka sztuk plus do­dat­ki z bu­ti­ków, co wy na to?

Wszy­scy bez wa­ha­nia przy­sta­li na to sen­sow­ne roz­wią­za­nie.

– Wy­brze­że Amal­fi – wes­tchnę­ła Cal­lie, w któ­rej umy­śle wy­jazd za­czął już przy­bie­rać kon­kret­ny kształt.

Per­spek­ty­wa krót­kie­go wy­jaz­du do Włoch na­peł­ni­ła ją ogrom­nym pod­nie­ce­niem. Zmia­na oto­cze­nia była tym, cze­go w tej chwi­li naj­bar­dziej po­trze­bo­wa­ła. Póź­niej, z no­wy­mi si­ła­mi, za­mie­rza­ła za­cząć nowy etap ży­cia, nie co­fa­jąc się przed żad­ny­mi wy­zwa­nia­mi.

– Mnó­stwo słoń­ca i wspa­nia­łe­go je­dze­nia, nie wspo­mi­na­jąc o świet­nej mu­zy­ce. – Ro­sie te­atral­nym ru­chem po­ło­ży­ła rękę na ser­cu i w roz­ma­rze­niu przy­mknę­ła oczy.

Ro­man­tycz­ne kra­jo­bra­zy i Wło­si, szep­nął cho­chlik, któ­ry do­pie­ro co obu­dził się z uśpie­nia w pod­świa­do­mo­ści Cal­lie. Dziew­czy­na po­śpiesz­nie uci­szy­ła ten nie­zna­ny do­tąd głos. W kwe­stii zna­jo­mo­ści mę­sko-dam­skich za­wsze za­cho­wy­wa­ła ostroż­ność i roz­wa­gę. Mia­ła zbyt dużo do­mo­wych obo­wiąz­ków, aby móc po­zwo­lić so­bie na flir­ty, i zbyt wie­le razy pa­da­ła ofia­rą gwał­tow­nych za­cho­wań ojca, by pa­trzeć na męż­czyzn przez ró­żo­we oku­la­ry.

– Gdzie two­je pra­gnie­nie przy­go­dy, dziew­czy­no? – Pani Brown wy­mow­nie roz­ło­ży­ła ręce.

Cała ro­dzi­na po­par­ła mat­kę, zgod­nie ki­wa­jąc gło­wa­mi.

Cal­lie wresz­cie uświa­do­mi­ła so­bie, że na­praw­dę jest wol­na. Mo­gła ro­bić, co tyl­ko jej się za­ma­rzy­ło, dla­cze­go więc nie mia­ła­by cho­ciaż ten je­den raz ku­pić kil­ka fan­ta­stycz­nych su­kie­nek i pan­to­fli na wy­so­kim ob­ca­sie.

Mo­gła spę­dzić kil­ka dni jako zu­peł­nie inna dziew­czy­na i na­gle wy­da­ło jej się to nie tyl­ko ku­szą­ce, ale i cał­ko­wi­cie re­al­ne. Ten je­den, je­dy­ny raz mo­gła chy­ba po­zwo­lić so­bie na odro­bi­nę sza­leń­stwa, praw­da?
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